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W IA D O M O ŚC I K R A JO W E .
—  Z  W iddnia,  — •

, ^ ajjaśniejszy P a n ,  najwyższem postanowie- 
swojem z dnia 12. czerwca, wydanem do 

, 0 *Cz°nej kancelaryi nadwornćj, raczył dokle
ją, 1 medycyny i profesorowi okulistyki w tu 

lo n a  uniw ersy tecie, A ntoniem u Bosas, dać 
ę . w°len ie , aby przysłany sobie dyplom na 
^ °nHa towarzystwa szlązkiego ojczystego wy- 

. r^ ta|cenia, tudziez towarzystwa historyi natu- 
DeJ « medycyny w H eidelbergu, mógł przyjąć.

t*zieńnik Powszechny (w arszaw ski) zawiera 
» .nap isem : ”z Wiednia dnia 21. czerw ca8 : 

ano tu  odebrać wiadomość, ze Ib rah im  
choruje niebezpiecznie od k ilku  tygo- 

j leźli tak j e s t , przy podeszłym w ieku 
!r Meda Alego, E gip t krótko rnoze cieszyłbysieo

tioiv(
8"’oim rządem teraźniejszym, i doznałby 

, eS° porządku rzeczy, z czego sułtan nie 
Mieszkałby zapewne korzystać dla przyWró- 
Ce°ia dawnićjszej swojej władzy we wszystkich 
C*?ściach państwa ottom aóskiego; lecz zdaje 
*'§» «z mu brakuje do tego odwagi i talentu, 
*.Pr*ynaj(nuiej okazało się niedawno, iz przy-
rpywana m u dotąd moc ch a rak te ru  je s t wat-
P>'vta.fi

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE. 
Królestwo Polskie, 

p Dnia 29. czerwca wyjechał z Warszawy do 
-..e* r̂shurga towarzysz m inistra, sekretarz stanu 

rnlestwa Polskiego, szam belan dworu j .  c. m .' 
*^*ywisty radźca stanu T u rk u ł.
 ̂ .postrzegacz Anstryjacki z d. 6. lipca umie* 
'» artykuł następujący : Gazeta frankfurtsk ie- 

j nadurzędu pocztowego zawiera następujący 
* Warszawy z d. 19- czerwca : ^Polski em i- 

■; A 0* P 'sał do m ieszkającej tu taj m ałżonki swo- 
l u t , który zawiera n iek tóre objaśnienia 

Ca " postępowania zbiegłych do Szwaj-
Pniaków. Odbierająca pozwoliła udzielić 

*1 3 ,CZn*e następującego wyimku. —  »»Paryz 
liś *' mai a* ' • ^ m iesiącu, m arcu oczekiwa-

różnych nowych zdarzeń , k tóre polepszyć 
y nasze położenie. Atoli juz  w m iesiącu

styczniu postrzegliśm y tu osobliwsze w zburze
nie w k ilk u  depots naszych ziomków. N ie 
m ogliśm y nic innego domyślać s ię , ja k  tylko, 
ze emissaryjnsze tutejszego stronnictwa obale
nia zaślepiają naszych przeciw  ich  w łasnem u 
interesow i i chcieliby ich  dó błędnych nieprzy
jacie lsk ich  kroków przeciw  rządowi francuz- 
k iem u  poduszczyć. W iedzieliśm y, ze istnie 
ta jem ne listowanie m iędzy depots a Paryżem , 
i ze to nie je s t ta jem nicą dla m iuisteryjum .' 
Skutki tego wzburzenia tem  więcej nas prze
raziły, gdyż kazały nam  się domyślać szalone
go p lanu. Z  tego powodu używaliśmy wszyst
k iego, aby uspokoić wszystkich nam  znanych 
krzykunów. N iestety wszystkie w tej m ierze  
starania były- darem ne. Głowy rozognione zło
ścią i dzikim  duchem  hun tu , którym  ju z  przed 
dwoma laty przypisać m usieliśm y cale nasze 
nieszczęście , poczęli publicznie zanosić prote- 
stacyje do ludu francuzkiego przeciw rzędowi. 
Staraliśm y się , zapobiedz tem u  buntowniczc*- 
m u  duchowi w ielorakiem ! przedstaw ieniam i 
do m in istery jum . Lecz m inisteryjum  dopóty 
nie chciało słuchać , dopókiby owi szaleńcy nie 
byli zam knięci lub z Francyi oddalen i, do 
czego w położeniu naszem  nie mogliśmy się 
przyczynić. W sparcie dla nas wymierzone, zo
stało o połowę zmniejszone. Z daje s ię , ze  nasi 
tem  rozgniew ani, ruszyli w liczbie 500 wie
czorem  w niedzielę wielkanocną , bez wiedzy 
rząd u , do Szwajcaryi. Ponieważ ci złożeni byli 
z różnych d ep o ts , okazał się więc form alny 
spisek. M niem ane niezadowolenie rządem  , byl 
to tylko p o zó r, czyli raczej m ylne wiadomości 
względem m ającej niebaw em  w N iem czech wy
buchnąć rewololucyi były istotnem i przyczy
nam i tćj potajem nej ucieczki z kraju , k tó rem u  
jesteśm y winni wielką wdzięczność. Pozostałe 
nas tu  kilka tysięcy. Lecz owi szaleńcy n ie  
tylko sobie sam ym  wyrządzili największe z łe ,  
lecz  i wszystkim Polakom niezliczoną uczy
nili szkodą. Albowiem m ów ią to  prawie po
wszechnie* i p u b liczn ie , ze Polacy sąto p ró 
żni awanturnicy, ze wszystkiego niezadowoleni, 
zawsze niespokojni, i szukają tylko kłótni i 
buntu . Tym  sposobem pozbawieni jesteśm y 
wszystkich naszych przyjaciół i opiekunów ; u 
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traciliśm y owe d o trę  o nas m niem anie , luóre
0 nas wprzódy miano. T eraz m ają nas za naj- 
niewdzięcznięjszych lu d z i, którzy nie mogą być 
zadnem i dobrodziejstwy zaspokojeni, czyli le
piej powiedzieć , za publicznych burzycieli spo- 
kojuości. Nie woluo nam  oddalać się z F ran- 
cyi. W istocie jestto  niepodobieństw em , albo
wiem  żaden lud ani Polaka przyjąć , ani m u 
przejazdu przez swój kraj nie chce dozwolić. 
Z tego powodu nasza em igracyja z Francyi u- 
Blała i pozostała nam  tylko otw arta droga do 
Algieru. Toto są owoce nieodpowiedzialnego 
postępowania tych z naszych , którzy wszędzie 
chcą głową m u r przebić i są nienasyceni krwa- 
wem i rozrucham i. Podpułkow nik Oborski je s t 
dowódzca tych , którzy wyszli do Szwajcaryi. 
D o rozpaczy przywiedzeni, poznawają teraz igra
szkę , k tórą z nim i czyniono. SzWajcaryja po
zwoliła ouym tylko na 2 miesiące pobytu ; b ra 
k u je  onym na rzeczach najpotrzebniejszych. 
Gdzież potem  będą m ieli sch ron ien ie , gdy o- 
nym  Francyja, jak  i inno państwa tego odmówi? 
Z  resztą ju ż  naprzód zakazano wpuszczać do 
Francyi em igrantów p o lsk ich ; oddalają nas od 
granicy bez wszystkiego. Po tych zdarzeniach 
w ielka nadzieja stała się dla n as 'm arzen iem . 
Pojedyńczy mogą jeszcze zrobić szczęście, lecz 
większa część pom rze w nędzy," albowiem  m o
żem y tylko sobie powiedzieć, ze sami, jak  za
wsze, byliśmy jedynym i przyczynami naszej n ę 
dzy. Nigdy, naw et po rewolucyi 1794, nie u tra 
ciliśm y tak mocno publicznej opinii w E uro
p ie , jak  teraz dożyliśmy strasznego zdarzenia,
1 nasze m ylno drogi i om am ienia surowo są 
przez los karane.®

Journal du Cher z d. 22. czerwca donosi: 
że  pomiędzy polakiem! em igrantam i w Issoudun 
i C hateauroux zaszły niezgody, które pocią
gnęły za sobą wdanie się żandarnaeryi i k ilku  
burzycieli uwięziono, inni zbiegli z depots. 
Bównie i W  Bourges uwięziono kilku Polaków, 
którym  na ich żądanie dano paszporty do Bel- 
gijum  pod w arunkiem , aby Paryż om ijali. 

Rossyja.
— Z  Petersburga d. 12. (24.) czer. —

W  skutek  przedstaw ienia najśw. rządz, sy
nodu, zatwierdzonego przez n. pana w dniu 30. 
kwietnia b. r. ustanowioną zostaje oddzielna sto
lica biskupia , obrządku grecko - rossyjskiego, 
w Połocku. B iskup będzie się m ianował poło- 
ck im  i w ileńskim  ; dyjecezyja jego składać się 
m a  z gubernij w itebskiej, w ileńskiej i kurlandz- 
k iej , zaś mińska dyjecezyja zawierać będzie 
gubern iją  grodzieńską i obwód białostocki. Ńowa 
dyjecezyja połocka liczy się w 3ciej klasie i zaj
m u je  w porządku stopień po wladymirskićj.

Z liczby"przedstawionych przez synod r* . 
kandydatów n. cesarz jm ć raczył m i a n o w a ć  
skupem  potockim  i w ileńskim  wikaryj®8®3 m 
jecezyi St. P e te rsb u rsk ie j, b iskupa rewels *B 
go , Smaragda.

—  Z  Erywanu. d. 13. maja. —• _
Po ukończeniu ostatniej, tyle dla Ilossy* 8 

wnćj wojny zP ersy ją , w ciągu której, 14-8*erPj 
nia 1827 roku waleczne wojska rossyjskie, P ^ 
wodzą jenerał-porucznika Krassowskiego, pr*eĴ  
ściem  od wsi A ttarak , do stołecznego ormiaU  ̂
skiego m ooasteru eczm iadzyńskiego, 
wszy daleko wyższe nieprzyjacielskie siły* oJ> 
niły ten  m onaster od grożącej m u zguby, _ 
czesny Batolikos wszystkich O rm ian , patry]8*̂  
cha E frem , dziś w zaciszu żyjący, w celu uWieC*. 
nienia sławy wójsk rossyjskich i wdzięczno8 
O rm ian , powziął myśl wystawienia własny 
i duchowieństwa kosztem  pom nika na tętn ** 
śnie miejscu, między wsią Uszagan , a *n0f?a 
s te re m , o 4 wiorsty od tego ostatniego, 
pogrzebione są ciała poległych w tej bitwie 
jowników. Po zatw ierdzeniu tego projc’'  ̂
przez d .  p a n a , p o m n ik , mający się flł* 
z wysokiego 11 sążni obeliska, ze stosowne 
ozdobami, godłami i napisam i, uroczyście ^  
ś. M ikołaja cudotwórcy (9 . m aja b .  r . ) zS °̂̂ °e. 
nym  zo s ta ł, w obecności patryjarchów  : b . . 
m a i następcy jego Joannesa , całego dncl ^  
wieństwa eczmiadzyńskiego, niektórych v t l%a 
ników rossyjskich, licznie zgromadzonego l11 
tudzież pieszej i konnej gwardyi patryjo*8 .L  
Po odbytem nabożeństwie w Języku orm iańsf• • , o • i ” >« ipjo®i mowie , w tym że języku m ianej przez Jeu „ |  
go z arcybiskupów, patry jarcha E frem  P c0|  
pierwszy kam ień. Cały ten obrzęd ro'3* 
Uroczystego i przejm ującego głębokiem  u i, 
ciem  pobożności; lecz nic nie może się ®r ,tf

. i . • UiBaswnac z powszechnem  rozrzewnieniem  > , .  ,jj
patry jarcha E frem , 9 0 -le łn i, styrany w' fl(}.
i niem ocą s tarzec , dawszy zn ak , aby S0 .^  pa
niesiono z krzesła , powstał i wspierając
dwóch arcybiskupach, z żywością młodego
ku  wynurzał uczucia swoje z lej okolic®*-*3^
Podziękowawszy stwórcy, iz m u  dozwolił
tej Jchw ili, m ocnym  wykrzyknął 6 a le'
„Niech żyje n. cesarz Mikołaj Pawłowic®, 
śliwa Bossyja i waleczne wojsko rossyj j.ca. 
lturrahl® Okrzyk ten  z zapałem  PoWt^r*5,! ° zedo 
ne zgromadzenie. D odają , iż do tego obr 
brakło  tylko obecności tych sam ych w ó js * 'pić. 
rych  im ię wznoszący się pom nik m a uW'e

H iszp a n ija . . ,w;ad-
Oto jes t ódpowińdź króla na pism o * 38  ̂ ^ 

czenie infanta Don Carlos , z d. 29. ‘ ;jem
„Mój kochany b ra c ie ! Nigdy m e w *
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serdecznej przychylności ku m n ie ,
jtoj.*”. ’ '* ta^ e o mojej nie wątpisz. Będąc

1 ojcem i kró lem , obowiązany jestem  utrzy
ma0 ^ raw° horony mojej , córki mojej i moje 
8lv̂ .ne!. ^ ' e chcę bynajm niej zadawać gwałtu 

tez myślę podejmować 
abyś się zrzekł m nie- 

jezeli sobie wystawiasz,
tych praw pozbawić,

. —- . u l i t u j ą  oię tylko na postanowie-
je r  Miłość braterska, jaka  zawsze m ia- 
i S \ohi e , zniewala m ię , abym  ci oszczę* 

li ĵ ig .P^ykrości mieszkania w kraju , gdzieby ci 
^róla Pr®yjemnie, a powinność m oja, jako 
U, ’ wy>naga po m nie oddalenia z tegoż kraju  
pr ie łetoieg°, którego preteusyje mogłyby być 
c*nia niechętnych użyte za pozór do wznie
c i  n*espokojności. Gdy więc powody najwvż- 
W0|.P a ty k i ,  oraz prawa królestwa i troskli- 
jak i° 8P°kojność um ysłu twego, k tórą rówi ie  
twal • 0 ludu mego pragnę zapewnić, nie do-
O * .  powrotu twego do H iszpanii, upowaz- 
Pob c' t  w'? c > a ljy® bez zwłoki przeniół swój 
i Z rodziną twoją do kraju  papiezlłiego , 

cię o uwiadom ienie, do której okolicy 
ich ok* s'?  udać na m ieszkanie. Jeden  z mo
ny. o^w wojennych m a odpłynąć do Lizbo- 

i. ol,i’e P^°»iezie  ón cię do m iejsca, k tóre sobie 
od ^ Cs*' Iliszpanija je s t zupełnie niezawisła 

wpływu i zewnętrznego wdawania się 
'Oto 8*y8tkiem , co się tycze w ew nętrznych je j 

es°w; postępowałbym  niezgodnie zw olna 
* ić « udzielnością tronu m ojego, gdybym 
ti;ej Us*czerbkiem  chciał nadwerężać zasadę 
'̂Oet Wencyi ’ powszechnie przyjętą przez ga- 

iiie ? eUropejskie, przesyłając im  oświadcze- 
Pei.«z?dane w twojem piśm ie. —  Twój b ra t 

y^and. —  W Madrycie dnia 6. m aja 1833."

W ie lk a  B ry t an i j a  i  I r la n d y ja .

d tf^ ^ y ly  z Malty do Londynu okręt Belve- 
&»Vw--łÓry °wćj wyspy odbił w d. 20. maja, 
n0go t wiadomość o ratyfikowaniu ostatecz- 
8 &łe])aittat'1 pokoju między portą ottom ańską 
dróiv m edem  A li, z reszta nic nowego; w po- 

nie spotkał żadnego okrętu  z e- 
**hiloy -Pullnej M alco lm , oprócz okrętu. 
stła'(h.116 ’ °d którego dowiedział się., że e-

ag>elska, w skutek  odebranych rozka- 
yn*e na A rchipelag. Sądzą teraz , ze 

'lobig. CDt P°dług wszelkiego do prawdy podo- 
5'erpniStVVa n ' e będzie odroczony przed lOtym 
kiinjst|a ’ Pr*yuajmniej taki m a być zam iar 
^ioiy 'V słychać , ze chcą wszystkie przed- 

1 ! alat chwili parlam entow i przełożone, 
h ie n ia  przyspieszyć; albowiem  wielką

—..cum tw em u, ani 
? do skłonienia c ie , 

i J ? ? r h  Praw swoich, 
*ł Bóg moźfe cię

°ciaz om- .

kładą wagę na to , aby jeszcze na teraźniej- 
szern posiedzeniu były ukończone ; gdy w takim  
przypadku jeszczeby było dwa m iesiące czasu, 
przeto sądzą, ze przynajm niej większa część 
teraźniejszych spraw k ra ju  do owego czasu bę
dzie załatwiona.
■ O statnia 147. klazula irlandzkiego bilu re 
formy kościo ła, wzięta pod rozpoznanie izby 
niższej w d. 21. z. m . , zawierała główny prze
pis b ilu  , mianowicie , aby nadzwyżek docho
dów kościelnych , jakiby się po zupełnym  za
spokojenia wszystkich przepisanych potrzeb 
kościoła okazał, oddany był pod rozporządze
nie parlam entu . P. Stanley wezwał wszelako 
izb ę , pom inąć tę  k lau zu lę , poDiewaz w tej 
przerw ie czasu wiele przeciw niej czyniono za
rzutów, a nieporozum iano się jeszcze względem 
głównej zasady, że parlam ent ma prawo do 
dóbr kościelnych. P. 0 ’Connell ganił m iui- 
strów, że opuszczają klauzulę , w której cały b il 
je s t zaw arty , i przytaczał, że wielu członków 
izby, ufając przyrzeczeniu m in istrów , że z ta  
klauzulą utrzym ają się , lub  u p ad n ą , posta
nowiło głosować za irlandzkim  zm uszającym  
b iłe m , a teraz widzą sio być w swojem ocze
kiwaniu zawiedzeni-HMowca oświadczył, że b ę 
dzie głosował przeciw całem u bilowi, jeźli k lau
zula ta nie będzie u trzym ana. Z 0 ’Connel- 
lem  protestowało się k ilku  innych członków 
przeciw  u tlum ien iu  tej klauzuli i czynili m o
cne wyrzuty m inistrom  , że nie dotrzym ują swo
jego przyrzeczenia, i że dla posady swojej wdali 
się w układy z torysami. I  zdaje się , że się 
tak  sta ło , albowiem  wszyscy torysowie izby o- 
swiadczyli się z a  usunieniem  tej klauzuli. Przy 
głosowaniu okazało się '148 głosów za je j u- 
trzym aniern , a 280 za usunieniem  onejże.

Na posiedzeniu izby wyższej w d. 24. czerwca 
wystąpił lord E llenborough , dla zadania m in i
strom  niektórych pytań o rezolucyjach wzglę
dem  niewoli Murzynów. Pytania te , rzek ł 
m ów ca, dotyczą się dwóch ważnych punktów . 
W zględnie wynagrodzenia właścicielom niewol
ników , je s t rzecz największej wagi, aby izba 
w iedziała, kiedy i jak im  sposobem m a być to 
wynagrodzenie 20 milijonów w ybrane, i ja k  
m aja być procenta płacone. Powtóre chcia ł
bym  wiedzieć, czyli je s t zam iarem  rządu wniesc 
przed koócem  tego posiedzenia b i l , dla zape
wnienia wykonania rezolucyj , przyjętych przez 
izbę niższą. Hr. G rey : Chcę ja  wprawdzie od
powiedzieć na te pytania , chociażby lep iej by
ło ,  odłożyć je  do chw ili, gdy rzecz ta będzie 
porządnie w izbie w niesiona; czas wypłaty po* 
mienionego wynagrodzenia powinien byc ozna
czony klauzulą b i lu , który względem  tego środ-
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t a  będzie  ułożony. O sposobie , ja t im  potrze
bne  sam m y powinny być podniesione, nie m o
gę zacnem u lordowi w tej chwili żadnej Sta
nowczej dać odpowiedzi. Ju tro  wyrazi się iz
ba tylko względem powszechnej zasady em an
cypacji Murzynów i słuszności wynagrodzenia. 
Zacny lord życzy sobie także w iedzieć, czyli 
bedzie jeszcze na terazniejszem  posiedzeniu 
wniesiony bil wykonania rezolucyj ; ja  m u od
powiadam , że ten  bil już  je s t ,  i będzie nie
baw em  w izbie niższej wniesiony. Izba zam ie
n iła  się w wydział do bilu  względem sądów 
miejscowych. FIr. E ldon mówi gorliwie prze
ciw tem u i nazywa ten środek niebezpieczną 
nowością, nie m ającą nic innego na ce lu , jak  
tylko obalenie zupełne angielskiego sądowni
ctwa. Ma nadz ie ję , że bil ten  przyjęty będzie 
ze znacznemi odm ianam i. Lord kanclerz za
b ra ł g łos, aby m u  odpowiedzieć.

Izba niższa po przełożeniu niektórych pety- 
cyj zajmowała się znowu irlandzkim  bilem  re 
formy kościoła ; ostatnie klauzule przyjęła , a 
n iek tó re  z ty c h , względem  których dyskusyje 
były odłożone, wzięła pod rozpoznanie.

W d. 25. odłożono w izbie wyższej, na wnio
sek m argr. Lansdow ne, rozpoznanie rezolucyj 
względem  Indyjów wschodnich. FIrabia Ripon 
wniósł na rozpoznanie rezolucyj o Indyjach za
ch o d n ich , przyczem  książę W ellington oświad
czył, ze nie będzie się tem u  sprzeciwiać, lecz 
sad z i, że zam ierzone wynagrodzenie właścicieli 
niewolników je s t za m ałe i t. *d.

W  izbie niższej chciał p. Buckingnam  uczy
nić wniosek na zniesienie cielesnej chłosty w 
w o jsk u , lecz cofnął go po oznajm ieniu pana 
E l l ic e , że rząd postanowił, o ile być może, ta 
to w ą  ograniczyć —  równie jak  i p. F . 0 ’Connor 
swój wniosek względem ustawy o ubogich w 
lrlandyi. Wydział względem  kościelnego b ilu  
reform y trudn ił się dalej swemi pracam i.

Globe stara się uspraw iedliw ić m inistrów 
względem cofnienia 147. klauzuli irlandzkiego 
b ilu  reform y kościoła. Zapewnia , ze ten nad- 
zwyżek dochodów kościelnych , mający być od
dany pod rozporządzenie p a r la m en tu , nie b ę
dzie tak znaczny, jak  m ów iono, i że kraj nie 
w iele przez to zyska.

' Nowy porządek policyi, przez króla potw ier
dzony, zawiera m iędzy innem i artykuł, dodany 
w izbie wyższej , podług którego władza m ie j
ska je s t upoważniona , zakazać om nibusom  i in 
nym  publicznym  powozom, przejeżdżać podczas 
nabożeństwa pomimo, kościołów i domów m o
dlitwy. . .

W dzień. -Atlas czytam y: »Rzadkiem to je s t 
zdarzeniem , że dwóeh najznam ienitszych człon

ków rodziny pierwszego m inistra znajduje sif 
z nim względem dwóch politycznych pytan 
oppozycyi; biskup Hereford , jego brat, wzg ? 
dem  reform y kościoła , i lord Howick, j e£° 
względem planu em ancypacyi pana StanJ®)' 
Lord D u rh am , jego z ięć , porzucił urząd £>ie 
tylko dla słabości, lecz także i z powodu p 
litycznego nieukontentow ania , a p. Ell<ce> 
raźniejszy sekretarz wojny, szwagier lorda Grey8’ 
nie je s t wprawdzie jego wyraźnym pr*60'^ / 1. 
k ie m , lecz m a lib era ln e  zasady, których P‘er 
wszy m in ister nie pochwala.®

F ra n c y ja . .
Rról mianował barona Schoonen K; ’ 1,1 ■. 

rem  legii honorowej a p. Bontarel pułl*0'!^: 
k iem  9 legii gwardyi narodowej pary* 
w m iejscu p. Schoonen; który wziął 8 
uwolnienie.

M oniteur  zawióra ustawę o organizacjiie°^ 
ralnych i obwodowych rad w deparłam eu180̂

Jak  Wiadomo, pretensyja 1320QOfr., którą ■ 
bina E rbach, jako  dziedziczka po księciu ( ■ 
R yrburg , uformowała przeciw  Ifarolowi 
z powodu wystawienia w roku 1792 puł*lUrtJi- 
zarów ze zlecenia książąt, którzy podówczas^ 
growali, została przez trybunał pićrwszcj 
stancy! paryzki odrzucona, a to z powodu, t
sionego przez obrońcę oskarżonego , f  Jo 
ten nie był zupełny. Skarżąca odwołała 8' ‘r0, 
sądu królewskiego, i ten wziął tę rzecz zfi9|(0' 
ny politycznej. Na zdanie jeneralnego  Pr°er- 
ratora zawyrokował mianowicie w d. 21- 
wca ten sąd : Zważywszy że każde 
n ie  się względem niepozwolonej rzec*>’ ł :e 
nieważne, żefksiążę Salm -R yrburg dostate& 
był zawiadomiony o przeznaczeniu ® ajS^ 
się uformować pułku , który m iał służy® P p  
eiw Francyi w im ieniu dwóch F ra n c u z ^ ’ J 
ta  ugoda zaraz wpoczątltu przez będąceg^yj, 
ówczas pr^y sterze rządu króla Ludwik3 
publicznie i form alnie była naganiona i *' t’a,i• 
przeto sąd potwierdza wyrok pierwszej ,o6 
cyi i skargę odrzuca.- ,,

Do Toulonu m iała nadejść wiadom0ff 
o k rę t, na którym  się znajduje księżna ** 
był widziany ńa otw arłem  m orzu, pły**Sc  ̂
pomyślnym wietrze do Sycylii. 20'

Na posiedzeniu izby deputowanych ^  0j,e 
czerwca było tylko blizko 120 członków 
cnych. Po odczytaniu protokułu  wstąp** ^pl
ater spraw wewnętrznych h r.d ’Argout na gfl
cę i odczytał następujące postanowienie kr
sltie. Art. 1 .) Posiedzenie izby deputoWauyc.̂ j8ja 
1833 jest i zostaje zamknięte. 2.) 
odeztva powinna ' być ogłoszona i*bie 
wanych przez naszych ministrów sc r



Wanu w wydziale spraw w ew nętrznych, s t a r t u  
1 Marynarki. W pałacu tuileryjskim , 26* czer- 
^03^1833.* —  P rezyden t: Stosownie do regu- 
ainiDu zostaje izba natychm iast zam knięta.

>zbie parów odczytał prezydent tegoż samego 
oia podane sobie przez m arszałka Soult po- 
3nowienie król. izby zamykające.

0 dług Journal de Paris m a byd ju z  dany 
z«az do otworzenia pięciu obozów do ćwiczeń,

Om er, W attignies , Luneyille, Rocroy i 
°M piegne; w ostatnim  m a dowodzić książę 

0rJeaćski.
£o , ł bune z  d. 27. z. m . zaprzecza wiadomość, 

roboty około zamków pod Paryżem  zostały 
k I,lytnane; wprawdzie rozpuszczono przed kil- 

.n’aMi 2 do 300 robotników z niewiado- 
sipC , Powodów ; lecz potóm dowiedzieliśmy 
ly i  16 1000 do 1500 robotników m a być uży-

1 do wzniesienia zamków l ’E pine i Cha
r o n .

p Państwo Papićzkie.
8P doniesień z Rzym u z d. 15. czerwca
Pi l  ^ano się codzieńnie w Ciyita Vecchia 
c o tycia  infanta Don C arlostjego  rodziną. Po- 
**to'0° 0 tam że wszystkie przygotowania. W kla- 
MiJ*6 kapucynów, położonym na wzgórzu pod 

urządzono dwadzieścia pokojów, gdzie 
Ijjj Ł kw arantannę. Jego świątobliwość uwol-

&° od dni dziesięciu i ograniczył ją  na 
* ^.,r*ydzieści. Jak  sły ch ać , książę zastać m a 

,jV' ta Vecchia zapieczętowany list od króla 
Łr u d a , wyrażający dalsze życzenia i wolę
j  :a- Po odbytej kw arantannie uda się książę 

fW’tnu , i m ieszkać będzie w pałacu Bar- 
j,^ !° 'ego. AV tym  samym pałacu m ieszkał także 
/  1 Harol IV. ze swoją m ałżonką podczas po- 

swojego w Rzymie, 
p. Szwajcaryja.

t6r ,82l  * Genewy dnia 14. czerw ca: W łaśnie 
Za * °dwiedzili nas znowu St. S ym oniści, co 
*zlo VVQe będzie po raz ostatni. Wczoraj prze- 
Se^t Pr*ez nasze miasto 12 missyjonarzy le j  
VyoeM-W u k 'or°ch  i pieszo , w towarzystwie pe- 

czby nowo-nawróconych. Niebawem  po- 
udali się oni śród wielkiego zbiegowiska 

ltaRU 7® °kszernćj s a l i , gdzie blizko 200 cie- 
, z upodobaniem  słuchało ich  mistycz- 

zani P 'eśni. Atoli gdy ich naczelnik m iał ka- 
Syjjj6 gdy skończył rzecz o wspólnym dobru 
Sylo0n,st<łw> i począł mówić przeciw  tak zwa- 
spot reP_ublikańskim instytucyjom Genewy, de- 
«iw f* ?1'®. wl adzi i nieludzkości bogatych p rze
j a w  i*W*’ 8*°wem  gdy w dobitnój filipice po- 
tftn a przeciw naszem u rządow i, przerwał 
*',oirv,-° 'V“ BtrasZDy tum ult, i zmuszony był ze 

■ opuścić szybko sa lę , przyczem nie obe

szło się bez gozów i apostołowie ci ścigani byli 
śród gróźb ludu  aż do swoich m ieszkań. D o
piero ze zm ierzchem  rozszedł się lud i Symo
niści otrzym ali rozkaz opuścić niezwłocznie 
miasto.

Holandyja.
A m sterdam er Courant z d. 25. czer. zawiera 

co następuje: uJak zapewniają, p .D edel wyjedzie 
niebaw em  z nowem poselstwem  do Londynu 
i naradzano się już  w gabinecie względem  in- 
strukcyi, jaką ma odebrać. P. D edel byłby ju ż  
m oże dawuo był wLondynie, gdyby m u ciągła sła
bość nie przeszkadzała. Po tych układach spo
dziewają się najlepszego skutku, ponieważ, jak  
chcą wiedzieć, p ro jek t berliń sk i do trak ta tu , 
który dawniej otrzym ał przyzwolenie Rossyi , 
Austryi i Pruss, m a być podstawą do dalszych 
układów.

Pogłud H andelsb lad , wszystkie władze od- 
wodowój gwardyi narodowej będą aż do dal
szego rozkazu zwinięte. Załoga M aestficlun m a 
być zwinęta i przez inne wojska zastąpiona.

Gazetta -Am sterdamer Handelsblad  zawiera 
niektóre uwagi względem ukończonego dopiero 
posiedzenia stanów jeneralnych i mówi wzglę
dem  m iejsca W mowie , k tórą m in ister spraw 
wewnętrznych rozpuścił zgromadzenie, tuszące- 
nadzieję prędkiego załatw ienia sprawy ho len 
dersko-belgijskiej: »Nienaloży szczególniej uwa
żać na znaczenie tych wyrazów w teraźniejszej 
chwili. Cieszymy się a to l i , że znajdujem y 
W tern potwierdzenie powszechnego uczucia, 
że konweneyja z d. 21. m aja zbliżyła nas o 
w ielki krok do celu ; cieszymy się z tego, jako 
z przepowiedni spełnienia się naszych życzeń, 
które objawiliśmy przy końcu roku zeszłego,mia
nowicie, aby rok 1833 był dla Niderlandów po
czątkiem  lepszych czasów. Co zaś widoki ku 
uzupełn ien iu  tych życzeń bardziej potwierdza, 
je s t zapewnienie, ponowione przy tej sposob
ności przez m inistra, iż król życzy sobie, aby 
się rzeczy ja k  najprędzej skończyły , i że k u  
osiągoieniu tego celu wszystko będzie uzytćm, 
co się tylko zgadza z honorem  i in teresam i 
Starych Niderlandów.

B elg ijum .
Król przybył w d. 24. czerwca w południe do 

Antwerpii i w godzinę potem  udał się do obozu 
pod Braschaet.

Journal d’ A nvers  z d. 25. czerwca donosi: 
»Wczoraj wieczorem około godz. 10 zaszły na 
p lacu  Meir, pod sam em i oknam i króla, rozru- 

- chy. Ludzie z pospólstwa, zebrani w wielkiej 
liczbie, ścigali młodych ludzi, którzy m ieli białe 
kapelusze i m usieli s i ę  schronić do s ą s i e d n i c h
domów. Niepodobna objaśnić sobie tak wielkiej 

)( *
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niedorzeczności i rozjątrzenia Łez tajemnego 
podzegoięcia. Te bezprawia obrażają wprost 
k r ó l a  , • są kary godnym zamachem przeciw 
publicznej.wolności i bezpieczeństwu; poniżają 
nas w oczach oświeconych mężów wszystkich 
krajów, i dopóki trwają i nie będą silnie utłu- 
inionc , można powątpiewać o istnieniu silnego 
i ochraniającego rządu.*

Prusy.
—  Z B erlina  d. 28. czerwca. —

S łychać, iż ta  nadeszło oświadczenie rząda 
angielskiego, że jeź li w pewnym term inie wal
ka m iędzy Dom  M iguelem  a Dom P edrem  
załatwioną nie zostanie , Angłija będzie się wi
działa zmuszoną do wdania się w tę sprawę.

Turcy j a.
W skutek odwrotu Ibrahima paszy, *mówf 

M oniteur  ottomańaki,* zaszły mianowania, aby 
administracyją w. snłtana wprowincyjach przez 
Rgipcyjan opuszczonych znowu w ruch wpra
wić. Urzędnicy, mianowani na powyższe urzę
dy, odebrali rozkazy, udać się jak najspieszniej 
na właściwe sobie stanowiska. Szczególne in- 
strukcyje zalecają onym , zajmować się nie
ustannie pomyślnością i bezpieczeństwem m ie
szkańców , i zawiadamiać rząd o ulepszeniach, 
jakie osądzą za stosowne w miejscach, ich za
rządowi powierzonych.

Grecyja.
Listy z N auplii z d. 20. maja, przywiezione 

do. Tryjestn, m ów ią, że po przywróceniu spo- 
kojności we wszystkich częściach Grecyi , ro 
je  ncyj a zajm uje się ciągle organizaeyją wojska 
i administracyją kraju . Co się dotyczę wojska 
je s t rejeucyja w kłopocie tak co do ludzi, jak  
i materyjaiów . L ekkie nieregularne wojsko 
zwane Palikary, Wzbrania sie bez wyjątku wnijść 
do wojska regularnego , i ci, którzy w Grecyi 
nie znaleźli sposobu utrzym ania się woleli wyjść 
do Tessali i Albanii ; a że i werbunki w kraju 
wyludnionym nie mogą m ieć postępu, przeto, 
jak  słychać, posiano zlecenie do Bawaryi, roz
począć znowu tam że w erbunki dla służby 
w Grecyi. Mówią , że rozciągać się będą na 
10 kom panij piechoty, na artylerzystów do 6 
bateryj i na 4 szwadrony jazdy. Najbardziej 
zaś niedostaje m ateryjału do oporządzenia, szcze
gólniej skór , tudzież rzem ieślników , krawców 
i szewców.  aby t o , co się znalazło, wyrobić. 
Uderzające m jest', że wojskowym członkom

rejencyi i wyprawy nie przyszło na mysi < ^ 
zać porobić m nndury w M onachijnm , *ub na 
brać sukna , płótna , oporządzeń rzemiennym
towarów, żelaza i rzem ieślników  do Naupli<> g 7
reszty korpusów reg u la rn y ch , k tóre tam *8 
stan o , lub  znowu zebrano , bez wyjątku by i 
obdarte ,  bez trzewików ,  pończoch ,  k o s z u  
innych rzeczy. Słychać, że rotm istrz S t o c k m a o 0 ’ 

adjutant jen era ła  Heydeck, przybyły na stat 
parowym  z Nauplii do Tryjestu, jako kora188 
rejencyi udaje się do M onachijum  ze zlecenie*11' 
aby tem u  niedostatkowi jak  najspieszniej prI 
zakupienie potrzebnych rzeczy do mundu^8 
wania i uzbrojenia wojska zaradził.

Palikarowie w szczupłej liczbie przybył"' ^  
wskazanych im m iejsc zgromadzenia się- . 
zwani przez T u rk a  T as ilb u s i, który daV',n,‘'J 
służył w wojsku greckiera , udali się za gr®n , 
i zwyczajem swoim nakładali opłaty na 
kańców prowincyi Tessalii. Pierwej zaś 0  ̂
talijonowe chorągwie swoje i zwierzęta, htiW4 
do podróży potrzebow ali, oddali wyznaczony 
homissyjom , i sm u tn i, ze łzam i w oczach, 0.fl 
dalili się z ziem i, dla której oswobodzenia 8 ,. 
szczędzili krwi swojej. Przybywszy do Tes88 
dwoma oddziałam i, z których jed en , pod . 
wództwem Tasilbusi, wynosił 600-1 udzi, a d* '^’ 
dowodzony przez Londo Lasopulo, liczył 
ludzi, uczynili znaczne postępy. Ostatn1 j 
dział wziął szturm em  zam ek obronny Fa° ^  
w prowincyi Agrapha , który poczytywać0 
niedobyty. Wojna porty z paszą E giptu  
m ała ją  od wysłania wojska do Tessalii- 
chwili 3 batalijony piechoty greckiej, 1 et ■, 
dron. ułanów, oddział artyleryi z4 m a  dz*8'3 s 
i 300 żołnierzy wojska nieregularnego 
hu granicy tureckićj ; pierwej zaś wysłano 
cerew inżynijerów , aby przy wąwozach p°o 
nicznych wzuieśli warownie ; reszta wojska jj 
ckiego zajm uje takie stanowiska, iż w kro* ^  
czasie może się połączyć z w zm ianko^8 7̂ _ 
oddziałem. Jeneralny inspektor a rm ii, P 
kownik Schm alz , dowoc zić będzie tą ^ 
p raw ą , i główną nw aterę swoję założy w 1 
penisse.

W IDOW ISKA we L W O W IE  -

T e a t r  n i e m i e c a i .  — Dziś: .P e r  S c h n e e .  °Pcr* *  
aktach.
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